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SWIA TOWID 


Nr. 26 (359). 27 czerwca 1931. Rok VIII. 


Dnia 13-go czerwca b. r. nowy prezydent Francji Paul Doumer (w aucie po stronie prawej) przybył o godzinie 3-ciej w towarzystwie premjera Lavala do 
Pałacu Elizejskiego i objął urzędowanie. Moment ten przedstawia fotografja. Wide-World Photos — Paris. 


Z dziedziny nauki i wynalazków. 


CZY LUDZKOŚĆ WYMRZE Z GŁODU? 


Ag Fot „Światowida”. 


Autorów poważniejszych — myślicieli, filozofów — 
gnębiła dawniej ustawicznie wielka troska, — Zmie- 
rzamy szybkim krokiem ku katastrofie — mówili. 
„Ludzi jest coraz więcej na Świecie, cyfry rosną, 
ziemi ornej musi wreszcie zabraknąć, środków ży- 
wności nie wystarczy“... Liczyli na papierku, noto- 
wali „przyrost naturalny*, mnożyłi, dzielili i ozna- 
tzałi nawet — dość bliski — dzień, w którym owa 
straszliwa, nieunikniona tragedja się zacznie... 

Popełnili pewien błąd w wyłiczeniach. Robili -— 
dosłownie — „rachunek bez gospodarza“. Przeoczyli 
ni mniej ni więcej tylko inwencję wynalazków, twór- 
czość techników i badaczy naukowych. Zapomnieli 
o drobnym szczególe: o genjuszu ludzkim... 

W kronikach poważnych czasopism naukewych 
znajdujemy wiadomość, że znany rentgenolog Boxer 
naświetlił promieniami X suche nasiona i... potroił 
przez to zbiory na pewnem polu stacji doświadczal- 
nej. Inne znowu kroniki zamieszczają sensacyjne re- 
lacje o dobroczynnym wpływie światła elektryczne- 
go na rośliny, o wpływie prądów zmiennych na wy- 
dajność gleby, o „gazowaniu* roli, o jej ogrzewaniu. 

Niemcy wyhodówali w Dahlem nową odmiane 
słodkiego łubinu i trzeba aż było otoczyć 
drutem zagony, bo zające zwiedziały się o udanym 
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ekspérymencie i obgryzały łodygi. Niema prawie 
miesiąca, ażeby z tej albo owej części globu nie na- 
deszła wieść radosna o nowym triumfie. Genjałny 
uczony indyjski, J. C. Bose, obmyślił specjalne. nie 
prawdopodobnie czułe przyrządy, któremi badać mo- 
żna życie roślin, notować i utrwalać na kliszach 
wszystkie fazy procesu rozwojowego. Jego „kresko- 
graft w ciągu kilku minut odpowiada na pytanie. 
czy ta albo owa „przyprawa“ przyspiesza rozwój 
łodygi, czy ten albo ów nawóz zamieni karła w ol- 
brzyma. 

W Ameryce powstały wzorowe stacje doświadczal- 
ne i cała falanga uczonych czuwa nad imigracją. 
Orzech chiński podlega tym samym badaniom, co 
i emigrant-uchodźca z dalekich krajów. W specjal- 
nym formularzu piszą o nim, czy jest zdrów, czy nie 
przywozi podejrzanych zarazków, czy nie zaszkodzi 
innym okazom i czy będzie miał dzielne potomstwo. 

Jednocześnie zaś na całym froncie naukowym TOZ- 
gorzała walka ze szkodnikami. Kampanja planowa, 
wytrwała, mądra i nieustępliwa. Chemja sprzymie- 
rzyła się z biologją, technika zawarła sojusz z nau- 
ką o owadach. Samoloty wykurzają przebrzydłe liszki 
z lasów, atakują szarańczę albo niosą śmierć chra- 
bąszczom, żukom i muchom owocowym. 

Wojna obfituje w epizody dziwaczne, czasem nawet 
humorystyczne. Burak cukrowy ma naprzykład ja- 
kiegoś straszliwego wroga, robaka, z gatunku obleń- 
ców czy nicieni. Przez lat pięćdziesiąt zwyciężał na 
każdem polu, kpił z agronomów i metod naukowych. 
Aż razu pewnego jeden ze sprytniejszych badaczów 
wpadł na pomysł, że burak musi wydziełać w ziemi 
jakieś soki, które przyciągają larwy tego obleńca. 
Zasadzono chemików i fizjologów do pracy. Wyszu- 
kali bardzo prosty związek chemiczny, który działa 
jak przynęta, wstrętnego robaka zwodzi, oszu- 
kuje, „wyprowadza w pole“ i bestja zamiast na sma- 
czne buraki trafia na... chlorek wapnia. Fortel} wo- 
jenny, któregoby uczonym pan Kmicie pozazdrościł. 
I skromne zdarzenie z kampanji australijskiej zasłu- 
guje na uwagę. Do Australji sprowadził sobie ktoś 
przed laty roślinę o pięknej nazwie opuncja. Ów 
ktoś miał nadzieję, że grube, mięsiste, choć kłujące 
liście tego fikusa czy kaktusa przydadzą się — w ra- 
zie posuchy — na paszę dla mułów. Opuncja upodo- 
bała sobie nowy łąd i jęła się rozwijać w sposób za- 
trważajacy. Rosła dziko, zagarniała coraz nowe 
przestrzenie, wypierałą rośliny pożyteczne, zdobywa- 
ła już nie setki i tysiące, ale miljony akrów 
rocznie! Uruchomiono machiny, traktory, pługi, ale 
wszystkie Środki zawiodły, ani inżynierja, ani che- 
mja mie mogły sobie poradzić z przeraźliwym najeżdź- 
cą, który rok rocznie zwiększał swój stan posiadania. 
[ wreszcie komisja uczonych, do których się zwró- 
cone © pomoc, postanowiła szukać sprzymierzeńców 
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Napisał BRUNO WINAWER. 


w obcych krajach. Znaleziono na Cejlonie i w Afry- 
ce niepozornego sojusznika: nazywa się po łacinie 
„Cactoblastis", owad, którego liszki pożerają najchęt. 
niej tę właśnie grożną opuncję. Wydano setki tysięcy 
dolarów na studja i prace przygotowawcze, ale wresz- 
cie farmerzy australijscy mogą odetchnąć... Otrzy- 
mują worki z jajeczkami, rozrzucają je po polach 
t czekają, aż armje sprzymierzonych gąsienic runą 
na wroga. Z całych prowincyj go już wyparto, wiel- 
ka wojna ma się ku końcowi, pobita opuncja cofa się 
na całej linji... 

Takie to boje stacza dziś człowiek na ziemi. Ó pra- 
cach oddziałów inżynierskich, o tankach, pracujących 
na roli, o aeroplanach, rozrzucających nasiona, o ko- 
niach mechanicznych na wsi możnaby księgę wielką 
napisać. Rezultaty figurują w wielkich dziełach sta- 
tystycznych i trzeźwe cyfry mogą przyprawić czytel- 
nika o zawrót głowy. Jakaś prowincja w Kanadzie, 
która w roku 1901 produkowała 800 tysięcy eetna- 
rów, dziś ich produkuje 90 miłjonów, nawet stara 
ziemia włoska jest w tej chwili dwa razy uro- 
dzajniejsza, niż przed ćwieróćwiekiem. Na stacjach 
doświadczalnych niemieckich hektar daje 2 do 3 razy 
więcej kartofli, niż w najlepszem gospodarstwie pry- 
watnem. 

Nasi praojcowie w swych przygotowaniach pesy- 
mistycznych pomylili się grubo, bo przypuszczali. że 
człowiek, który od tylu wieków orze, sieje, zbiera. 
zna te sprawy „gruntownie“ i potrafi z ziemi wydo- 
być maximum starcmi, odwiecznemi metodami. 
Czasy nowsze wywołały rewołucję i w tej dziedzinie. 

Nie tak znów dawno temu pewien badacz amery- 
kański, zastanawiając się nad przyczynami nieuro- 
dzaju, wpadł na pomysł, że pszenica dostała się do 
Północnych Stanów przypadkowo — nikt nie spraw- 
dzał przecież, czy wytrzyma klimat surowszy, czy 
nie zmarznie, nie zmarnieje z nadejściem zimniejsze- 
go lata. Jął szukać odporniejszych gatunków w Ro- 
sji, krzyżował, tworzył nowe odmiany. Dziś — rol- 
nicy błogosławią jego pracę... 

Statystyka wykazuje, że nietylko odpędziliśmy po- 
nute widmo głodu powszechnego, które przerażało 
naszych pradziadów, ale że zapasy na rynkach 
wszechświatowych rosną. Są większe o 100, 200, 300 
procent teraz, niż w roku 1926. R 

Ludzie skarżą się na ciężkie czasy i mają oczywi- 
ście słuszność. Ale przyczyna leży gdzieś głębiej i na- 
sza bieda nie dowodzi wcale, że proroctwa Maithusa 
się sprawdziły. Fizyka, technika, biologja, chemja 
zamieniają lada ugór na urodzajną ziemię obiecaną. 
Dziś dopiero poznajemy rośliny naprawdę i umiemy 
je hodować... x 

Moglibyśmy się wyżywić, ale... 

Skończyć to zdanie powinni ekonomiści i mężowie 
stanu. Na nich teraz kolej. s 


Mechaniczna żni- 
wiarka przy pracy. 
Obok worki z ziem- 
niakami. 
Presee-Phato, Berlin, 


Duch odwetu żyje w Niemczech, podsycany 
zręcznie przez elementy nacjonalistyczne, 
a przedewszystkiem przez Hitlerowców i mo- 
narchistów, którzy nie mogą się pogodzić 
z obeenemi granicami, zwłaszcza na Wscho- 
wa Potężna „manifestacja Stahlhelmu we 
" rocławiu, która zgromadziła 150.000 Niem- 
cą odsłoniła w całej nagości właściwe obli- 
3: polityczne Niemiec. Obecnie przyszła ko- 
Ró na Marienburg, gdzie dnia 14 b. m. odbyły 
r AŻ wielkie uroczystości z okazji 700-lecia 
pozd Krzyżaków na Pomorze. Nie po- 
REA sę dodawać, że gdzie, jak gdzie, ale wia- 
ski R rasach wschodnich nienawiść do Pol- 
EL „więcej niż silna. Żyją tam bowiem 
zie) e tradycje krzyżackie, powtóre 
a lee a pzła widownią nieubłaganych 
IEN AZ setki lat, walk, pomiędzy ży- 
PR tych. skiem a najeźdzczym niemieckim 
EGAN j miach na polach  Tannenbergu 
ko e Krzyżactwo otrzymało śmier- 
eny CIOS z ręki Polski. 
ŻĘ wa Krzyżacy przybyli na Pomo- 
cki an przez Konrada ks. Mazowie- 
kiego, który nie mógł sobie dać rady z na- 
padami pogańskich Prusaków i Litwinów. 
jo putoo „Krzyżaków pojawiły się 
e AE „ Wisłą i zajęły Orłów. W roku 
podbój Ziemi ją, Nieszawę UA E S AOI 
5 J ziemi chełmińskiej, zabezpieczając się 
zeregiem zamków obronnych, jak Toruń 
Chełmno, Marienwerder i w 1251 roku Krzy- 
żacy urządzali najazd na Litwę, zmuszają 
1283 05%, do przyjęcia chrześcijaństwa. W r. 
SE pa 0] ziem prusackich jest już ukoń- 
=o ay. aczyna się okres straszliwego ucisku 
1 germanizacji tych ziem dotąd słowiańskich. 
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Powoli Polska zaczyna rozumieć, że zamiast się pod zwierzchnictwo Polski, otrz muj 

e , sprowadziła na swoje mieszczęście inwestyturę lenniczą na księstwo riskio 8 
nieprzejednanego wroga, który tylko patrzy, Dziś w Marienburgu znowu Krz żactw 
aby w odpowiednim momencie rzucić się na czuwa. Duch jego bowiem zaborcz aa 
nią. Po wyborze mistrzem krzyżackim w 1907 nie zaginął, lecz z mieczem w Ee feae 
r. Ulricha von Jungingen wybucha wielka ścią w sercu krąży po Mazurach, czaji si had 
wojna polsko-krzyżacka, która dnia 15 lipca granicą Polską. Jednakże Poka) tę dłoń. 


1410 r. kończy się pogromem wroga pod Grun- zywę nienawiści przyjmuje ze spokojem. Ty- 


Sekularyzacja 


= i ij ie kotzysta 
„5 Z kqpieli słonecznych 


kto pamięta o tem, że mokrego” ciała nie 
należy wystawiać na działanie promieni sło- 
necznych i że przed kąpielą słoneczną trzeba 
dobrze natrzeć skórę 
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pf _Oba te środki 

=— jedyne w swoim 

rodzaju — mieszczą w sobie 

euceryt pielęgnujący skórę i za- 


wierający pokrewne z nią składniki, oba 

zmniejszają niebezpieczeństwo bolesnego po- 

rażenia, oba wreszcie nadają skórze przepiękny 

odcień brunatny, nawet przy zachmurzonem niebie. 

Krem Nivea ponadto przyjemnie chłodzi w czasie upałów. 

Olejek Nivea natomiast chroni podczas niepogody przed 

zbyt silnem ostudzeniem, które tak łatwo spowodować może 

. przeziębienie, i umożliwia także w niepogodne dni letnie 

zażywanie kąpieli powietrznych, słonecznych i wodnych. 
Krem Nivea: Zł. o.40 do 2.60 


Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu 


Na lewo: Iluminacja ratusza gotyckiego w Marienburgu z okazji przybycia pre- 
zydenta Hindenburga. Atlantio-Phnoto — Berlin. 


Poniżej: Dnia 14-go czerwca b. r. przybył do Marienburga prezydent Hindenburg 
i wziął udział w uroczystościach z okazji 000-lecia pojawienia się Krzyżaków w Pru- 
sach Wsch. Na zdjęciu burmistrz Pavelcik (naturalnie nazywał się przedtem Pawelczyk!) 
wznoszący okrzyk na cześć prez. Hindenburga, stojącego u stóp- pomnika plebiscytowego. 


siącletnie dzieje naszej ojczyzny uczą nas, że 


Od r. 1466 po pokoju toruński lemi: Polsk: i j istnienia ni 
morska, ZWEI orunskim, ziemia po- Polska w ciągu całego swojego istnienia nie 
stwo warmińskie i powiat kryszborski wra: z Niemcami nie przegrała ni 
cają do Polski, resztę zaś Prus ae stolicą Kró- Psiem Polu, każ ad Pa łe PA SE 
Jewcem zostaje przy wielkim mistrzu, który Grunwaldem, czy w czasie walk plebiscyto- 
obowiązany jest a. WESA e Polsce. wych zawsze zwyciężał miecz polski 

zakonu krzyżackiego nastę- Ten miecz jest także dzisiaj trzyman 
puje z pocz. XVI w., kiedy to mistrz Albrecht w silnych rekach i gc osła» A 
Brandenburski przyjął luteralizta i poddał ia wd 08 i 


michałowska, biskup- tylko wojny, ale nawet większej bitwy 
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Najwyższe 
góry świata. 
Są niemi Himalaje, 
których najwyższy 
sżcyt zw. Mont Eve- 
rest (8.882 m) nie 
został dotąd jeszcze 
przez człowieka zdo- 
byty. Na zdjęciu 

„Dardżiling i pasmo 
Kanczindżangi. 
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Dobrocią zyskuje się nawet serca zwierząt. 
W słynnym parku narodowym Yellowstone w St. Zjedn. są 

" zwierzęta tak oswojone, że bez żadnej obawy podchodzą do t À 
siedzib ludzkich. Na fotografji mała dziewczynka dająca ij 
pożywienie ogromnej niedźwiedzicy. Atlantic Photo — Berlin. f i | 


Obok: Węgierka w stroju ludowym. Węgierskie 
stroje ludowe odznaczają się wielką malowniczością i róż- 
norodnością. Niestety, ustępują one coraz częściej miejsca 
bezstylowym ubraniom miejskim. Na fotografji węgierska 
dziewczyna wiejska w charakterystycznym stroju. Prawda, 1 
że ładna! Z. Kluger — Berlin. ` è 


Obok: Samolot jako bagaż. Margery 
Durant, córka znanego fabrykanta automobili, 
udając się w podróż z Ameryki do Europy 
na okręcie „Hamburg“ zabrała ze sobą jako 
bagaż potężny samolot. Przybywszy do Sout- 
hampton odfrunęła natychmiast do Londynu 
a stamtąd nad Morze Śródziemne. Prawdziwie 
po amerykańsku! Na zdjęciu samolot p. Du- 
rant na pokładzie okrętu „Hamburg“. 

P. & A. Photo — Berlin. 


Na lewo: 
Obserwator wy- 
borów w okręgu 
płockim.  Przedsta- 
wiciel warszawskiego 
Havasa p. Maurice 
Nógre przyglądał się 
z zainteresowaniem 
technice wyborczej 
w Płocku i zwiedził 
potem klasztor marja- 
wicki. Na zdjęciu na- 
szem p. Négre w roz- 
mowie z 5. Deodatą. 


Na prawo: 


Motocykiowy 
bleg na przełaj 
w Krakowie. Odbył 
się w ubiegłą niedzielę. 
Zwycięzcą został p. 
Marjan Ripper 
na motocyklu 


Rajbardziej ciekawem | wszechstron- 


Rodzice! nie kształcgcem zajęciem |Jest...: 
FOTOGRAFOWANIE! 


Każde zdjęcie kosztuje przecież tylko klika groszy. Czy 
nie byłoby to właściwem zająciem dla Waszych 
dziect ? — Prosimy nas odwiedzić, chętnie służymy 

wszalkiemi informacjami, 385 


MAŁOPOLSKA FOTO G R AFI G Z N 


- CENTRALA - 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 21, TELEFON 25-22. c 


Na prawo: 
Pożar w Rów- 
3 nem. Wybuchł on przed 
_ kilku dniami i strawił kilka- 
naście domów. Fotografja przedsta- 
wla dogasające zgliszcza i akcję ra- 


Po dobrem śniadaniu w War- 
szawie, wyjeżdżając o godz. 
10:40 rano można zjeść dru- 
gie śniadanie w Krakowie, 
obiad w Wiedniu, a kolację 
wBudapeszcieiubBelgradzie 


towniczą. 


oto ZALETY KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ! 
inform.: tel. 547-60 oraz biura paarozy: 
7: 


W kole; Wizyta marynarki fran- 
cuskiej w Gdyni. Do Gdyni za- 
winęła w ub. sobotę eskadra kontr- 
torpedowców francuskich pod 
dowództwem kontradmirała de 
Laborde, gdzie została po- 
witana przez przedstawi- 
cieli marynarki polskiej. 
Na zdjęciu admirał de 
Laborde na pokładzie 
, okrętu „Bałtyk“ w to- 
warzystwie komando- 
ra Unruga i koman- 

dora Solskiego. 


Ag. tot. „Światowida*. 


W Miądzynarodowej Wystawie Ręczne] Pracy (Exposition de trawail), 
która miała miejsce w paździćrniku 1930 roku w Brukseli, brał udział Łucjan 
Leszczyński z Warszawy. 
Jego eksponaty z branży obuwniczej zdobyły sobie ogólne uznanie, zarówno 
u jury wystawy, jak i u ogromnych rzesz wystawę zwiedzających. 
ść i } O zaszczytnem wyróżnieniu eksponatów, będących wytworem rodzimej pol- 
M e skiej produkcji, świadczy przyznanie wystawcy dyplomu oraz złotego medalu. 
"o mistrzostwo) tennicówa Na fotografji uwidoczniony jest moment, kiedy. z ramienia Ministerstwa Prze- 
Poznania. W ub. niedzielę odbył się mysłu i Handlu pan minister Bertoni wręcza powyższe odznaczenia p. Łucja- 
na kortach A. Z.S. w Poznaniu doroczny VOW! Leszczyńskiemu. AN X - j 
turniej tennisowy o mistrzostwo tego Są one również dobitnym wyrazem wartości polskiego produktu w porów- 
miasta, — Zwycięzcę tego turnieju naniu z zagraniczną tandetą, która usiłuje wtargnąć na nasz rynek i zniszczyć 
p. Hebdę (Lwów) widzimy na zdjęciu. nasz przemysł rodzimy. i i 


Rośnie zdrowe pokolenie. 
Przed kilku dniami nastąpiło zamknie- 
cie kursów w Centr. Instytucie Wy- 
chowania Fizycznego na Bielanach pod 
Warszawą. Zdjęcie przedstawia defi- 
ladę wychowanków przed trybuuami. 
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U góry: Wzburzone morze na miejscu katastrofy, 
statku „St. Philibert*. Service General de la Presse — Paris. 
W owalu: Statek „St. Philibert“ przed wyruszeniem 
na tragiczną wycieczkę. Service Generał de la Presse — Paris. 


WIOŚLARSKIE, WYŚCIGOWE, PÓŁWYŚCIGOWE ITURYSTYCZNE, 
ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE, MOTORÓWKI, KAJAKI JT. ORAZ 
WSZELKIE PRZYBORY DO TYCHŻE AOR wód 
ŁADYSŁAW URRANIAKACZNAŃ 580-553 


A zał 
Uratowani z pokładu nieszczęśliwego statku spo- 


czywają w szpitalu w Saint-Nazaire. 
Wide World Photos — Paris, 


W kole: Holownik „Ingenieur de Jolly“ wy- 
rusza na imiejsce katastrofy celem wydobycia zwłok 
rozbitków. Wide World Photos — Paris, 


MYDŁO re GOLENIA TLEN” czprzeccie na pór ror. | 


HOTEL BRISTOL Najtańszy reprezentacyjny 

EP E — Kon- 

” strukcja żelazo=betonowa. 
ZAKOPANE Centralne ogrzewanie. — 
Bieżąca zimna i gorąca woda w pokojach i aparta- 
menfach. Łazienki. Elektryczne oświetlenie. Wygodne 
słoneczne werandy i tarasy na wszystkich pietrach. 
Rendez vous elity towarzyskiej z Polski i zaśranicy. 


W okresach wiosennymijesiennym ceny zniż0on€ 30-500% 
Adres: HOTEL BRISTOL—ZAKOPANE, tel. 315. 


Jedną z najstraszniejszych katastrof okrętowych, jakie notują kroniki 
z lat ostatnich, jest niewątpliwie świeża katastroła, jaka dotknęła fran- 
cuski okręt St. „Philibert“, który zatonął na zachodnienm wybrzeżu 
Francji, na wzburzonem morzu na wysokości St. Nazaire. 

Katastrofa nabrała tem tragiczniejszego charakteru, że okręt zatonął 
stosunkowo blisko przy brzegu, a pozatem dlatego, że odbywali na nim 
wycieczkę ludzie, którzy chcieli w niedzielę odpocząć sobie po trudach 
codziennej pracy. Wielu z nich napewno pierwszy raz udało się na 
morze, gdyż ipasażerów „St. Philiberta'* stanowili prości robotnicy 
z żonami i dziećmi. 

d Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że okręt, który wypłynął z Nan- 
ie, tes, nie był dostosowany do podróży morskiej. „St. Philibert“ był okrę 


tem starym i o zbyt ma- 
łym tonażu, ażeby móc 
się oprzeć wściekłej na- 
wałnicy, jaka rozszalała 
się n brzegów Francji. 
Znaną jest pozatem rze- 
czą, Że okolice, gdzie 
zatonął „St. Philibert“ 


Na prawo: 

Jeden z okrętów ra- 
towniczych, który przy- 
był do portu w St. Na- 
zale z wyłowionemi 
ciałami rozbitków. 

Wide World Photos — Paris. 
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U gör 


Na prawo: Grupa rybaków, ktorzy wyruszyli na 
ratunek tonącemu okrętowi. Service General de la Presse — Paris. 


słyną z przejść pełnych raf i że: droga,wiodąca od portów 
do maleńkich wysp, rozsianych nieopodal brzegów, pochła- 
nia nader często ofiary. 

Pomimo tego, że okręt nie nadawał się do żeglugi mor- 
skiej, kapitan zdecydował się na wyprawę na wyspę 
Noirmouthier. Nie odstraszyły go od tej podróży pierwsze 
podmuchy wichru i piętrzące się fale. Kilka potężnych 
uderzeń bałwanów spowodowało pochylenie się statku, 
a strwożeni pasażerowie zaczęli się cisnąć w panice na jed- 
ną stronę okrętu, eo niewątpliwie przyczyniło się w dużej 
mierze do katastrofy. Po kilku zaledwie minutach szamo- 
tania się z rozpętanym żywiołem „St. Philibert* pogrążył 
Się w falach, grzebiąc na dnie 503 osób. 

, Tylko ośmiu pasażerów nieszczęśliwego statku uratowało 

Się ze śmiertelnej matni i cudem jakimś utrzymało się na 
powierzchni morza, aż do nadejścia pomocy. Śledztwo 
w sprawie powodów katastrofy nie dało dotychczas odpo- 
wiednich wyników i wątpić należy, czy władze zdołają 
ustalić dokładnie, co spowodowało zatonięcie „St. Philiher- 
ta* i śmierć ponad 500 osób. 


Se; y: Ciała ofiar, ułożone na pomoście w mieście 
alnt- Nazaire. Keystone — Paris. 
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co za tło de zdjęć fotograficznych. 
IKorzystajcie z wakachi, aby zdobyć nagrodę Kodaka. 


p 


Pani Ministrowa | 
H. Konopacka- j 
Matuszewska jest | 
jedńym z człon- f 


ków polskiego 
Jury. 


Dzieci na plaży - żaglowce wśród fal — 
wakacje dostarczają tysiące scen i obraz- 
ków, proszących się poprostu o uwiecznie- 
nie na błonie A każde zdjęcie może 
przynieść fortunę. 

Bierzcie kamery: Kodak, Hawk-Eye czy 
Brownie (móżna je dostać już w cenie 
zł. 33). Nie technika, lecz temat rostrzy- 
ga o wygranej. 

Wszystkie kraje biorą udział w Międzyna- 
rodowym Konkursie Kodaka, zorganizo- 
wanym pod protektoratem największych 
znakomitości świata. Wielka Nagroda 
Polski wynósi zł. 3.000, Wielka Nagroda 


Do konkursu 
używajcie błon 
Kodaka-na któ- 
rych zawsze pale- 
gać można. 


Międzynarodowa 
10.000 dolarów. i 
W każdym kraju a 

Jury Narodowe rozdaje nagrody. W skład 
Polskiego Jury wchodzą: P. Ministrowa 
Halina Konopacka-Matuszewska, p.Jadwi- 
ga Smosarska, U Ad filmowa, p. Marjan 
Dąbrowski, poseł na sejm, p. Wacław 
Grubiński, autor dramatyczny oraz p. Ste- 
fan Norblin, artysta malarz. 


Infórmacje o konkursie można otrzymać w każ- 

dym składzie materjałów fotograficznych lub 

w biurze Konkursu, Kodak, Warszawa, 
Plac Napoleona 5. 


Międzynarodowy Konkurs Kodaka 


dia amatorów -fetografów—900.000 złotych nagród. 


, Słomce... 
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Do najdalej na zachód wysuniętych grodów kresowych należy w Polsce Cieszy 
na Śląsku. Jako siedziba kasztelanji jest Cieszyn wymieniony po raz pierwsz 
w 1155 r. Kiedy w 1290 r. księstwo opolsko»raciborskie zostaje podzielon 
na cztery części, powstaje osobne księstwo cieszyńskie, do którego wowcza 

należą ziemie oświęcimska i zatorska. Od tego czasu Cieszyn staje si 

stolicą książąt i pozostaje nią aż do wymarcia Piastów cieszyński 

w osobie księżniczki Elżbiety Kukrecji, która umarła w 1653 ©) 

Pierwszym udzielnym władcą ks. Cieszyńskiego był Mieszka 

Piast (1290). To też miasto Cieszyn pragnąc uczcić tego 
suwerena, wzniosło ku jego czci okazały pomnik 
w parku na miejscu, gdzie stał pomnik Franciszka 


U góry: Wieża ratuszo- 
wa w Cieszynie. 
Obok: Góral z Istebnej 
w charakterystycznym 
stroju. 


kół cieszyński 40-1 

cie swego istnienia. 

Fotografja przedstawia pođi 

chód Sokołów z obozu na Olz 
do miasta na defiladę. 


p e 
TEETAR 


a 
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nek letni. 
Najlepiej chronią 


Odpoczy 


przed skutkami 
ny dni deszczowych 
SPX tabletki Aspirin. 


Istnieje tylko 


Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyza. 8371 


Józefa l. Uroczystości, jakie się z tej okazji w mie» 
ście odbyły w dniu 20 bm., przerodziły się w ży: 
wiołową manifestację wierności dla Polski. Bur. 
mistrz dr. Michejda, przemawiając przed cokołem 
pomnika, przypomniał zarowno Polakom jak i Cze: 
chom, że największem niebezpieczeństwem dla obu 
narodów są zawsze Niemcy i że dlatego Czesi pos 
winni czynić wszystko, aby zyskać sobie polską 
przyjażń. Polityka „zaś wynarodowienia, prowa: 
dzona po drugiej stronie Olzy, do tego celu nigdy 
nie doprowadzi. Po odsłonięciu pomnika odbyła 
się defilada przed p. Wicewojewodą, w której 


najliczniejszą grupę stanowili Sokoli. Przybyli oni 


Nowootwarte Muzeum Miejskie w Cie* 
szynje. Na zdjęciu fragment sali z bro- 
nią z czasów wojny światowej. W czasie 
tej wojny Cieszyn był siedzibą głównej 
kwatery armji austrjacko-węgierskiej. 


Na lewo: Udekorowany flagami Ry- 
nek m. Cieszyna w dniu uroczystości 
ku czci ks. Mieszka. 


Na prawo: Burmistrz m. Cieszyna 
dr. Michejda przemawia w czasie od- 
słonięcia pomnika ks. Mieszka. 


na zlot do Cieszyna z okazji 
40-lecia założenia tamtejszego 
gniazda. Sokół cieszyński zapisał 
się bardzo chlubnie w walkach 
o wyzwolenie Polski i przede= 
wszystkiem Sląska. 
Uroczystości niedzielnych dos 
pełniło otwarcie Muzeum Miej- 
skiego. Mieści się ono w starym 
Pałacu Larischa i należy do 
najlepiej urządzonych Muzeów 
prowincjonalnych. To też uczest» 
nicy zjazdu muzeologów pol- 
skich, który właśnie obradował 
w Cieszynie, nie mieli dość 
słów uznania dla pracy twórczej 
i organizacyjnej, włożonej w to 


Muzeum. AE 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWIDA", 


Pomnik ks. Mieszka pierwszego, księcia cieszyń- 
skiego, dłuta prof. Raszki odsionięty uroczyście 
dnia 20 b. m. w parku w Cieszynie, 


HOLENDERSKIE-SZWAJCARSKIE 
"DROZSZE 'TAŃSZE 


LAUREAT AKADEMJI UMIEJETNOSCI. 


szłości naszej, zwłaszcza tych dziejów baśniowych 
Świata prasłowiańskiego, pełnego uroku i tajemniczości, 
ożywionego bożkami, świętymi gajami i gontynami. — 
Pogłębiwszy swą wiedzę studjami nad archeologją, mi- 
tologją, etnografją i sztuką ludową polską, osiągnął ar- 
tysta swój odrębny rodzaj twórczości plastycznej, uzy- 
skując w niej samodzielny wyraz artystyczny. Stąd też 
treścią sztuki St. Jakubowskiego są wizje prasłowiań- 
skiego życia i zwyczajów, bożków i budowli oraz baśni. 
Stanisław Jakubowski jest zarazem malarzem i gra- 
fikiem. Jego pejzaże mają szczególny urok i sentyment. 
Rozległa skała technik graficznych, jakiemi ten artysta 
operuje, obejmuje drzeworyt, miedzioryt, akwafortę, 
mezzotintę, akwatintę, vernis mou i monotypję barwną, 
które artysta doprowadził do wysokiego poziomu tech- 
Stanislaw Jakubowski, nicznej sprawności i wyrazu artystycznego. 
laureat Polskiej Akademji Umiejętnosci. Dorobek artystyczny St. Jakubowskiego wykazuje 
całe szeregi obrezów olejnych, rysunków, monotypij, 
a przedewszystkiem cztery teki graficzne, z tych trzy 
Polska Akademja Umicjętności w Krako- drzeworytów: 1) Bogowie Słowian, 2) Starosłowiańskie 
wie na posiedzeniu w dn. 14 b. m. nadała motywy architektoniczne, oraz 3) Kraina słowiańskich 
Stanisławowi Jakubowskiecmu, art.-mal, na- baśni, nadto jedną tekę akwafort: Kraków. Nic też 
grodę im. F. Jasieńskiego, za dotychczaso dziwnego, że artysta nasz zyskał duże uznanie za swe 
wy dorobek artystyczny na polu grafiki. prace wystawiane zarówno w kraju jak i zagranicą. 
Stanisław Jakubowski, ur. w 1885 r. m. d. Z teki „Bogowie Słowian* 
w Kosowie, po skończeniu szkół średnich 
w Stanisławowie, kształci się w Krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych pod kierunkiem 


— Radagost — drzeworyt. 


prof. T. Axentowicza, H. Dębickiego. Już Na prawo: GER 
od wezesnego dzieciństwa występuje u na- Opuszczone | 
szego artysty zainteresowanie dła szluki Grodzisko 

i muzyki, oraz szczególne umiłowanie prze- imonotypja. 


ZA 2 Czyste mydło - 
|| czysty zapach - 


czysta cera 


P+fa73 


ZDALA OD KURZU I ZGIEŁKU ULICY.. 


Publiczność stołeczna już oddawna odczuwała dotkliwy brak takiego lokalu reprezentacyjnego, 
któryby umożliwił bywalcom podczas upalnych dni spędzenie godzin posiłku na świeżem powietrzu — 


zdala od kurzu i zgiełku ulicy. . Z 
Tę potrzebę wyczuła doskonale Dyrekcja Hotelu Europejskiego w Warszawie i w chwili najbardziej anflavin.amau 

po temu odpowiedniej — bo w okresie największych upałów — zgołowała swym bywalcom miłą niespo- do odkażania jamy 

dziankę w postaci restauracji w ogrodzie hotelowym. 372 ustnej i gardia. 


Nakładem wielkich kosztów i przy współudziale wybitnych sił fachowych i artystycznych, pod 
kierunkiem i według projektów p. Henryka Pfeffera, urządzono ogród restauracyjny w rekordowo krótkim 
czasie — ściśle według wzorów zachodnio-europejskich. 


Znajdujemy tam więc olbrzymią krytą werandę, którą zalewa światło lamp, dyskretnie ukrytych. 
Następnie — piękną pergolę, spowitą w kwiecie i rośliny pnące. Dalej — gazony angielskie oraz chlubę 
ogrodu — dancing na otwartem powietrzu, urządzony na specjalnem podjum. 

Szczególnie efektownie przedstawia się restauracja w ogrodzie wieczorem, gdy puszczone są w ruch 
wodotryski naokoło podjum, i gdy w kropelkach rozpryskującej się wody grają różnobarwną tęczą 
snopy elektrycznego światła, kierowane zdołu na wodotryski. Przepych barw świeżej zieleni, różnoko- 
lorowego kwiecia i bieli obrusów, w połączeniu z gamą świateł, zalewających ogród, otacza podjum 
i tańczące na niem pary. 


Nie można się zatem dziwić, 
że już dziś restauracja w ogrodzie 
Hotelu Europejskiego stała się naj- 
ulubieńszem miejscem spotkań naj- 
wytworniejszej publiczności sto- 
łęcznej. Krzyżują się tam słowa 
wypowiadane we wszystkich języ- 
kach europejskich, boć zarówno 
świat dyplomatyczny, jak i naj- 
lepsze sfery towarzyskie są sta- 
łymi bywalcami Hotelu Europej- 
skiego. 

Tłumy publiczności, zalega- 
jące nowo otworzoną restaurację 
w ogrodzie, stanowią dowód naj- 
lepszy, że Dyrekcja Hotelu Euro- 
pejskiego w Warszawie wyczuła 
właściwą potrzebę swych stałych 
bywalców i że zgodnie z nazwą 


najbardziej nowoczesny, miniaturowy aparat fo- 

tograficzny, o niedoścignionej precyzji. — Mały, 

zgrabny, lekki. — Błyskawiczna gotowość do zdjęć! 
Nieograniczona ich ilość! 

LEICA stanowi miłą rozrywkę w ręku ama- 

tora, poważny sprzęt pomocniczy 

dla naukowca, przyrodnika, niezbędne narzędzie 
dla fotografa zawodowego. 

Inne specjalności Łeitza: Lornetki pryzmatyczne 

polowe i teatralne. 314 


Szczegółowe prospekty bezpłatnie. === 


przedsiębiorstwa, dała publiczności ERNST LEITZ, ZAKŁ. OPT., WETZLAR. 


stołecznej nowy lokal rzeczywiście JEN. REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 47a/5. 
europejski. FRAGMENT RESTAURACJI W OGRODZIE HOTELOWYM. = 3 zz: 
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Na lewo: Ubranie za zł. 35-—. Londyn zo> a 
stał obecnie zasypany ubraniami sowieckiemi, które =.. 
sprzedawane są po Śmiesznie niskiej cenie zł. 355— 1m3 
. za sztukę. Tanie te ubrania znajdują chętnych na- 
i bywców i są groźną konkurencją dla przemysłu 
Ei tekstylnego angielskiego. A o to właśnie Sowietom 
Es, chodzi. Na fotografji robotnik w ubraniu za zł. 35— 
"OUI Æ (19 szylingów). P. & A. Photo — Rerlin. 


Spalony ol- 
br zy m. Dnia 13 czerw 
ca br. aeroplan niemiecki 
„D 1455“ wystartowawszy 
ze Saarbrücken runął z wy- 
sokości 100 m na ziemię 
i spłonął wskutek eksplozji 
benzyny. Dwaj pasażero- 
wie, pilot Weinhart i tele- 
grafista Kampfmeyer po- 
nieśli śmierć. Rycina przed- 
sławia gaszenie szczątków 
aeroplanu „D 14554. 

The New York Times. 


SYNONIN POSIĘDL 
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KW- KLEDECKI, 


Nigdy nie przypuszczałabym, że krajowe 
pudry są tak wspaniałe. W użyciu jedwabisty, 
nadaje twarzy cudowny wygląd pastelowy. 


© 


POUDRE 
COMPRIMÉE 


z J.4 0. 
| | Stempniewicz 
i Poznań 


Puderniczka tekturowa zt. 2.25. 


ŚWIATA. 


Na lewo: Łódź podwodna po- 
szła na dno. Angielska łódź pod- 
wodna „Poseidon* zatonęła u wy- 
brzeży chińskich, przyczem zginęło 
5 oficerów i 25 marynarzy. Na zdjęciu 
łódź „Poseidon“ przed swoim odjaz- 
dem w ostatnią tragiczną bezpowrot- 
ną podróż. Sport & General — London, 


W owalu: Próba nie udała się. 
Łódź podwodna „Nautilus“ na której 
Wilkins zamierzał się dostać do bie- 
guna, z niewiadomej przyczyny za- 
częła tonąć na Atlantyku. Uratował 
ją dopiero pancernik amerykański 
„Wyoming*. Na zdjęciu łódź podwod- 
na miotana falami i wzywająca po- 
mocy. P. & A. Photo — Berlin. 
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Wydalenie prymasa z Hiszpanj!. Kardynał Se- 
gura, który ostatnio bawił w Rzymie i na wyraźny rozkaz 
Papieża powrócił? do swego kraju, aby tam trwać na po- 
sterunku, został w tych dniach wydalony z Hiszpanji 
przez rząd republikański. Na fotografji kardynał Segura 
odprawiający mszę św. Scher! — Berlin, 


29 ZIELONY PIERŚCIEŃ 
KRAKOWA. 


Od niedawna dopiero istnieje „urbanistyka“, ucząca o tem, stę pozostawiwszy z nich na szczęście bodaj jeden fra- 
jak należy urządzać miasta nowoczesne, aby odpowiadały gnient: Bramę Florjatską z basztami po obu stronach i Bar- 
stkim wymaganiom Życia nowoczesnego, na których bakanem na przedzie. Zburzywszy mury, zasypawszy rowy, 
kroczy praktyczno higjena i estetyka. Nazwa ta skano znaczną przestrzeń wolną, opasującą st śródmie- 
nowa, a u nas KDE zwolna wzy cuje popularnosti jerścieniem, przerwanym tylko w tem miejscu, gdzie 
wzgórze awelu wysunęło się poza obręb dawnego miasta. 

l BE RE i w Po Kraków. , tego „przykładem, Na szczęście tej wolnej przestrzeni nie zabudowano, lecz 
wno w zasadniczym planie rozłożenie ulie z wielkim dzięki inicjatywie prof. Uniw. Jag. Florjana Straszewskiego, 
placem w pośrodku, jak i w tem, co stanowi główną jego postanowiono zasadzić tu drzewa, pomiędzy któremi mają 
w znanych A chwalonych daleko poza Krakowem się wić aleje i ścieżki, Jeżeli uwzględnimy, że stało się to 

auch krakowskich wtedy, kiedy wymagania higjeny miejskiej były niemal zu- 
atek swój, sięgający kilka dziesiątek lat wstecz, za- pełnie nieznane, dziełu temu niepodobna odmówić wielki ej 

ją one faktowi, który z punktu widzenia dzisiej- zasługi. Od samego początku otaczano ten zielony pierścień 
serwacji starych zabytków wyda się dziełem burzy- Krakowa troskliwą opieką, stwarzając tym sposobem dla 

cielsk aj ręki, Oto zburzono dawne mury, otaczające mia- mieszkańców miasta, wówczas jeszcze nie rpzporządzają- 


Na lewo. T. zw. drzewo wolności, pr: rawie półtora wieku liczące, w pobliżu 
Teatru Miejskiego i w tej części plant położone, która obecnie jest wieczorem 
oświetlona lampami elektrycznemi. 


Poniżej: Fragment plant pod resztkami dawnych murów i baszł ochronnych, 
z pomnikiem Bojana ku czci pieśniarza Ukrainy Bohdana Zaleskiego, z nastrojową 
wierzbą płaczącą. 


Zdala od głównej ty na poszczególne części, gromadzące każda inny ka- 
arterji plant poto-  tegorję spacerowiczów. Była część plant, jakby prze- 
żony zakątek z ma-  znaczona dla żołnierzy i kucharek, inna znowu dla 
tym posągiem Lilli emerytów, dła dzieci urządzono małe okrągłe boiska, 
Wenedy, ulubione ba, nawet i szumowiny miejskie wybrały sobie miej- 
miejsce spoczynku sce na wieczorne i nocne posiedzenia jedną część te- 
matek, obwożących go pierścienia. Ponieważ zaś Kraków miał zawsze 
swe małe pociechy aspiracje artystyczne, więc tu i ówdzie postawiono 
w wózeczkach. jakiś pomniczek, jakąś „Grażynę“ albo „Lillę We- 

nedę*. 


Zczasem miasto się rozrosło, planty nawet z sze- 
rokiemi alejami i licznemi ławkami nie wystarczały. 
Zczasem także i Krakowianie nabrali pewnej ruchli- 
wości, odważyli się nieco na dalsze przechadzki, na 
b Błonia, do parków podmiejskich, a wreszcie gdy nie 
Poniżej: bez początkowego oporu pogodzono się i w Krakowie 
Gdy tylko słońce =z istnieniem taksówek i autobusów, nabrano wielkie- 
zaświeci, najmłodsi gło rozmachu i jeźdźi się dzisiaj na Wolę Justowską, 
z naszych najmłod- nawet do Lasu Wolskiego. Niemniej jednak planty 
szych odbywają po pozostały nadal nieocenioną ozdobą tego miasta, po- 
plantach przejaż-  dziwianą przez wszystkich przybyszów z dalekiego 
dżkiw wózeczkach, świata. Ileźto razy z ust Paryżan, zwiedzających na- 
gdy ich o kilka lat szą starą stolicę, słyszy się słowa zachwytu nad tym 
starsze rodzeństwo krakowskim „laskiem bulońskim*, tę mającym nad 
bawi się swobodnie oryginalnym wyższość, że z każdego punktu miasta 
nietylko na boi- za kilka minut jest się już wśród tego pierścienia 
skach, ale nawet Krakowa, nigdy piękniej nie wyglądającego, jak o tej 
i na ścieżkach. porze właśnie. 


Najpopułarniejsza część plant ze stawem, po któ- 
rym pływają łabędzie, obserwowane wytrwale przez 
gromadki dzieci i starszych. 


cych środkami szybkiej komunikacji jak tramwaje 
elektryczne, autobusy itp, miejsce wytchnienia 
na Św m powietrzu, wśród drzew, których 6 
urozmaicały barwne dywany kwiatów. Umi 
przy drogach plantacyjnych liczne ławki, stworzono 
dłupą promenadę, odpow psychice mieszkań- 
ców ówczesnego Krakowa, bardziej jeszcze niż dzi- 
siaj spokojnych i nieruchliwych. Wszystko, co na- 
leżało do „świata krakowskiego, w pogodne dni od 
iosny wychodziło na te planty, bądź, by wjolnym 
krokiem, dostojnie i skromnie po ich alejach spa- 
cerować, bądź też, by siedząc czasem całemi god 
nami na wygodnych ławkach obserwować i... obma- 
wiać przechodzących. Jeżeli w zimie chcąc spptkać 
kogoś znajomego wystarczyło w godzinach wieczor- 
nych przejść parę razy po jednej stronie Rynku Głó- 
wiiego, po t. zw. Linji A—B, to od kwietnia do pa- 
dziernika planty krakowskie były miejscem spotka- 
nia młodych i starych, bezczynnie używających. spa- 
ceru, lub też łączących go z najrozmaitszemi zajęcia- 
mi, Od — rzadziej — interesów pieniężnych, do — 
daleko częściej — spotkań miłosnych. Bez żadnego 
rozporządzenia, drogą cichej umowy podzielono plan- 


ECA J. SZWEDO, KRAKÓW 
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Z cyklu „Miody meskie“. 


PRZED POŁUDNIEM, 


Kobieta się stroi. Mężczyzna się tylko ubiera. Kobieta jest 
niewolnicą kaprysów mody. Mężezyzna odnosi się do niej raczej 
z rezerwą. Dlatego też „krzywa“ mody niewieściej wykazuje 
dzienne skoki, męskiej zaś, nieznaczne tylko odchylenia od nor- 
my, od czasu do czasu tylko, pozwalając sobie na pewne, bardzo 
zresztą niewieikie „springi“. Tak i w tym sezonie. Krój ubrania 
marynarkowego uiegł następującym zmianom: marynarka nieco 
dłuższa i, w przeciwieństwie od stylu lat ubiegłych, o wiele 
luźniejsza, z lekkim tylko akcentem w stanie. Ramiona proste, 
rękawy dość waskie, klapy pełne i krótkie. Spodnie pozostają 
nadal dość szerokie i długie. Dla uniknięcia nieporozumień, 
podajemy miary poszczególnych „fragmentów“ ubrania, zaczer- 
pnięte ze źródeł angielskich, dla wzrostu średniego (1 m. 73 em.) 
Długość marynarki. 75 cmt. Odstępy pomiędzy guzikami 10 cmt. 
Szerokość rękawa u dołu 28 cmt. Szerokość spodni w kolanie 
07 cmt. Szerokość spodni u dołu 47 cmt. Szerokość mankieta 
u spodni 434 cmi. Po za temi zmianami, sezon bieżący zaznaczył 
się bogactwem i rozmaitością materjałów ubraniowych, rywali- 
zujących ze sobą dyskretnym przepychem barw i deseni. Pomy- 
słowe kombinacje wielobarwne tworzą istne poematy z wełny 
i jedwabiu, utrzymane w spokojnych tonach, przeważnie sza- 
rych i bronzowych. Uo do bielizny, to dużem powodzeniem cie- 
szą się nadal koszule popelinowe w jasnych, pastelowych kolo- 
rach, wśród których dominuje jeszcze ciągle błękitny. Z Lon- 
dynu donoszą o wielkiej modzie na krawaty fularowe, których 
parę oryginalnych deseni widzimy na rynku. Dopełnieniem spa- 
cerowego stroju wytwomego Pana jest miękki filoowy kapelusz 
z opuszezonem od przodu rondem, najczęściej w kolorze szarym 
lub bronzowym. Do jasnych garniturów „tweedowych* obowią- 
zują grube półbuciki z „pigskin“, czyli poprostu ze świńskiej 
skóry, oraz z tej samej „szłachetnej* skóry tylko inaczej wypra- 
wionej, iękawiczki z widocznym szarym szwem. Inaczej się 
sprawa przedstawia wieczorem. 

Ale o tem, potem.... I. Z. 
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Dobry 
wygląd twarzy 
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Pani jedynie dzięki 
Mystikum Compact! 
Ten upiększa cerę niebvwale, 
nadając, jej odcićn matowo - 
pastelowy. Ani w Paryżu, ani 


w Berlinie ani w New Yorku 


niema nic lepszego ponad 
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ido torebki ręcznej oraz 
PUDER MYSTIKUM 
na stolik toaletowy 
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Przez długi czas było zimno 1 bieam czarni marzn 
okrutnie, wdziewająe ciepłą bieliznę po rozmaite 
kolorowe „haiki* i pasiaste „gandury*. Ich nogi, 
| =wiące w drewnianych pantoglach były całkiem 
sine, a wesołe zazwyczaj twarze miały wyraz przy- 
| snębienia... ; 

Małe tancerki z Kambodży znowuż przycupnęły 
w swoim pawilonie, jak stado gołębi i piły co godiznę 
| wrzącą herbatę, która im miała przypominać piękną 
i ciepłą ojczyznę... 

Aż jednego dnia wyjrzało słońce i wystawa kolon- 
jalna nabrała zaraz innego charakteru. Stało się gwar- 
na i wesoło. Czerwone mury pawilonów Afryki Za- 
| chodniej zdawały się płonąć w tem słońcu, a różowa 
| Kambodża stała się jeszcze różowsza. Nawet straszli- 
we „totemy“ przed pawilonem Konga belgijskiego 
| zdawały się wykrzywiać w zgoła ucieszny sposób. 
Czarni mieszkańcy wystawy kolonjalnej czują się, 
s jak u siebie w domu. Zietony lasek Vincennes stał się 
dla nich rodzinną puszczą. Ryk lwów, dochodzący ze 
| awierzyńca i wesołe trąbienie słoni, jest dla ich uszu 
znajomą muzyką. 

Najwięcej zaimponował nam pewien Tunizy jczyk, 
tóry zaraz po przybyciu zabrał się do swego zwy- 
uzajnego zajęcia: wypiekania pączków. Te pączki 
tuniskie mają z prawdziwemi: pączkami tylko wspól- 
iązwę, bo są zresztą płaskie, jak naleśmk. Owe pącz- 
ti zyskały sobie jednak wielką popularność pośród 
obótników, wykańczających pawilony, a po robotni- 


Taniec dzikusów z Afryki zachodniej na Wystawie 
Kolonjalnej w Paryżu. 
Obok: 


Krajowcy z Afryki centralnej, skupieni około cza- 
rownika. 


Keystoue -— London. 


Francis C Fuerst — Wien. 


CZARNOGŁÓWKA-EXTRA 
SZAMPON Z POŁYSKIEM DLA WŁOSÓW 


Jednakże do szybkiego odświeżenia $ 
włosów zawsze tylko: 
SHAMPOON CZARNOGŁÓWKA -SUCHY — w okana 


pudełku: (2gatunki: neutralny ispecjalnydla ciemnych włosów] 


SŁOŃCE NAD WYSTAWĄ 


Pawilon annamski na 
Wystawie Kolonjalnej w Paryżu. 
Uniwersum — Paris 


on 


Jeszcze doskonalsza 
pielęgnacja włosów! 
Wraz z naszym szamponem 
CZARNOGŁOWKA-EXTRA dajemy 
Pani do użytku inny cudowny 
środek: PROSZEK DLA POŁYSKU 
WŁOSÓW! Jeżeli Pani o każdej 
porze chce mieć pewność posia- 
daniastarannie pielęgnowanych 
i świeżych włosów, to proszę je 
myć regularnie co tydzień szam- 
ponem CZARNOGŁOWKA-EXTRA 
i płukać potem PROSZKIEM DLA 
POŁYSKU WŁÓSÓW, który jest 
bezpłatnie dopakowany do każ- 
dej torebki. CZARNOGŁÓWKA 
EXTRA jest jedynym szamponem 
nadającym połysk włosom — 
zaleta, czyniąca go wręcz nie- 
zbędnym! Cena 60 groszy 
Wszędzie do nabycia, gdzie 


niema, wprost: Aptekarz Drancz 
i Ska., Bielsko. Wyrób krajowy. 
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kach przyszła kolej na wytworne damy, które chciały 
również zakosztować tego specjału. 

Mieszkańcy Tunisu są wogóle obdarzeni najwięk- 
szym temperamentem, bo największy hałas panuje 
dokoła ich pawilonów. Sprzedają piękne wyroby ze 
skóry, sprzedają dywany z wełny owczej i sierści 
koziej, sprzedają wreszcie perfumy o tak silnym zapa- 
chu, że zdaje się on wisieć w powietrzu, jak mgła... 

Mała kawiarenka marokańska ściąga zawsze prze- 
chodniów aromatem silnej kawy. Kilku jegomościów 
w fezach brzdąka tam stale na wschodnich instrumen- 
tach, podczas gdy inni roznoszą mikroskopijne filiża- 
neczki z ciemnym płynem. 

A koło Konga belgijskiego nie przejdziesz znowu, 
abyś nie kupił fetysza, który ci z pewnością przynie- 
sie szczęście, jak zapewnia przekupień, pokazując 
szereg olśniewających zębów w uśmiechu. 

Czasem przejdzie jakaś ciemnolica piękność, niosąc 
na ramieniu wiadro z wodą, ruchem pełnym dostoj- 
ności, niemal biblijnym... 

Ówdzie znowu, mieszkańcy Nowej Kaledonji, przy- 
gotowują się do tańca wojennego i malują białe i żół- 
te pasy na swoich czarnych obliczach. Pewno spo- 
dziewają się wizyty jakiegoś ministra... 

A nad tem wszystkiem świeci słońce, wspaniałe, 
gorące, prawdziwie kolonjalne. * 
Joła Fuchsówna. 
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ki przedzierają powietrze: królewskiego ptaka i szczę. ” 
śliwego myśliwego okrzyk triumfu i drugi wrzask 
przerażenia ofiary już prawie nieżywej ze strachu. 
Krzepkie szpony nie wypuszczą szaraka, a duże 


silne skrzydła unoszą lekko myśliwego z łupem. 


Zresztą im to nie pierwszyzna. Nosiły orła nietyłko 

z zającami, świstakami, kaczkami i wronami. Czasem 

musiały nawet dźwigać czaplę, lisa, sarnę lub owcę 
% porwaną z hali. 


Szybko wiosłując skrzydłami zdąża ptak do gniazda. 
Siada na jego brzegu i dzióbem obdziera skórę z za- 


Często na letnich wy- sfałdowanie gruntu, całe bezmierne przestrzenie  jąca. Potem obskubuje drobne kawałki mięsa z kości 
cieczkach w górach, powietrza. Szuka łupu. Musi go dużo zdobyć, bo i opycha niemi swe zgłodniałe dzieci. Kiedy już 
zwraca naszą uwagę tam gdzieś na progu niedostępnej turni lub na naj- więcej nie otwierają swych żarłocznych paszczy 
cień duży, sunący zwol- adi oki POW wyższym drzewie lasu, czekają w gnieździe jego i nie naprzykrzają się o nakarmienie, sam myśliwy 
na po trawach iskałach. <a WAR, dzieci na pokarm. zjada resztę mięsa. : 
Kształty jego nie zmie- =” 5) | Naraz coś go zainteresowało, zaintrygowało. Lot orła poważny i majestatyczny, jego odwaga 
niają się, nie może to . Linją śrubową opuszcza się w dół i znów i siła, oraz władcze stanowisko w świecie zwierząt, 


być więc cień chmury, 
tylko ptaka. Zwracamy 
głowę ku górze i oczy- 
ma szukamy go po nie- 
boskłonie. Widzimy go. 
Duży ptak, majesta- 
tyczny władca powie- 
trza — orzeł królew- 
ski — płynie na skrzy- 
dłach tak szeroko roz- 
wartych, że końce po- 
szczególnych lotek nie 


lotem ślizgowym płynie wzdłuż zbocza góry. imponowały od wieków ludziom. Wizerunki jego 
Bada wzrokiem mały wycinek okolicy, wi- zaczęto uważać za symbol wysokiej władzy nad 
dzi wyraźnie coś, co go niepohamowanie ludźmi. Początkowo wizerunek ten dość wiernie 
pociąga, ale ostrożność każe mu podej- naśladował ptaka. Później różni zarozumialcy za- 
. rzywać wszędzie podstęp i zasadzkę swego  częli orła ulepszać, dodali mu drugą głowę — co | 
+ jedynego i największego wroga — czło- miało symbolizować rozum — i powstał dwugłowy 
wieka. Waha się chwilę, wreszcie my- orzeł austryjacki. 
śliwy-rezykant się decyduje: „naprzód! Orzeł biały — herb Państwa Polskiego — wy- 
bij!“. Otula się skrzydłami, jak ka- wodzi się od żywego białego ptaka, który miał się 
mień spada na dół. W niewielkiej pokazać jednemu z naszych pierwszych władców 
odległości od ziemi zatrzymuje się podczas polowania w lesie. Trudno powiedzieć, ja- 
gwałtownie na rozpiętych skrzy- kiego ptaka, miała legenda na myśli. Mógł to być 
stykają się ze sobą. Nie dłach i dalszych kilka metrów orzeł przedni — zupełnie biały, t. zn. odmiana 
porusza niemi zupełnie, ześlizguje się na nich. Jednym albinotyczna, która może pojawić się między wszyst- 
krąży w powietrzu, za- h SERA  muśnięciem szponów wyłu- kimi gatunkami ptaków. Również dobrze mógłby 
tacza koła, łuki, ósem- f skuje zająca z bruzdy i być i rybołów, ptak nieco mniejszy od orła, ale za 
ki i wznosi się coraz ~ wzbijasięzpowro- to od spodu jedwabisto-biały i o jasnej głowie. Po- 
wyżej i wyżej. Wyko- w.. tem w górę. zatem bielik i krótkoszpon — ptaki drapieżne duże, 
rzystuje przy swem lo- Dwa o- do orłów podobne — mają również jasne upierzenie. 
cie ślizgowym wiatr, krzy- Wszystkie te ptaki były dawniej w naszych oko- 
a nadewszystka piono- liceach pospolite nie tytko w górach ale i na nizi- 
we prądy powietrzne nach. Wszędzie bowiem rosły duże lasy i ludzie 
i pozwala się im bez inniej gęsto mieszkali. W miarę wzrostu ilości 
wszelkiego wysiłku ze ludzi i pól uprawnych malała ilość orłów. 
swej strony wznosić Wreszcie przyszedł okres, gdy człowiek 
w górę. zaczął bawić się w moralistę wobec 
Szybuje już ponad świała zwierzęcego. Zaczął de- 
najwyższymi szczytami cydować, że pewne ptaki 
i turniami, zbliża się należy zabijąć za wy- 
do chmur. Zdaje się stępki popełnione 
bawić i rozkoszować przeciw jego 
samym lotem. Ale po- prawu 
zory mylą. Orzeł robi > t po- | 
przegląd swego terenu. ig * Ba ` > 
Para bystrych oczu lu- Í 1 N 
struje każdy krzak, każ- D È ' i 
de załamanie skały, 


Orzeł przedmi. — Niewiele 
już ich jest w Polsce. Minister- 
stwo rolnictwa powinno wydać 
nakaz bezwarunkowej ochro- 
ny tego królewskiego 
ptaka. 


giadania. Zaczął się mścić za ku- 
ry, gołębie i owce na ptakach t. zw. 
drapieżnych. Wyznaczał nagrody 
pieniężne za dostarczenie ła » ptasich. 
Rozpoczęło się tępienie crłów razem 
z innymi drapieżeami. lłosć ich zmalała, 
niedobitki cofnęły się w niedostępne góry 
4 i puszcze. Dziś staramy się to odrobić 
za A ze x" rg i i rozplemić orły ocalałe z tego szału ni- 
s . szczenia. Zarządy lasów państwowych 
wyznaczają wysokie nagrody pieniężne 
za ochronę gniazd tego królewskiego 
ptaka. Na naszych ziemiach występuje 
siedem gatunków orłów. Z tego cztery 
pojawiają się tylko sporadycznie, dwa 
przyłatują na lato, a tylko orzeł prze- 
dni nawet na zimę nas nie opuszcza. 


Z. S. 


Orzeł 
(po lewej) 
w towarzystwie 
sępów w warszawskim 
ogrodzie zoologicznym. 
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ZDJĘCIA AG. FOT. 
„ŚWIATOWIDA. 


NASPIĘKNIEJSZA 
KOBIETA ŚWIATA. 


Co roku odbywają się w mieście Galveston, 
w stanie Texas, w Ameryce, międzynarodowe kon- 
kursy piękności, mające na celu wybór „Miss Uni- 
verse“. czyli najpiękniejszej kobiety świata. — 
Konkursy te obsyłane corocznie przez wszystkie 
państwa curopejskie i kilka państw poza europej- 
skich, nie posiadają już dzisiaj takiego uroku jak 
dawniej, gdyż podniesiono przeciw nim liczne za- 
rzuty wielkiej stronniczości, nie mówiąc juź o za- 
rzutach natury moralnej. Na łamach prasy zazna- 
czano wielokrotnie, że wszystkie te konkursy za- 
wracają w głowie różnym kobietom, którym 
niejednokrotnie jest bardzo daleka do piękności 
i wygrywają tylko dlatego, że prawdziwie piękne 
kobiety nie stają do konkursu. Uważają one wi- 
docznie, że lepszy jest konkurs w cztery oczy, 
aniżeli na oczach pospolilego Humu... 

W roku bieżącym zjazd jest mniejszy, niż da- 
wniej, a dobór kandydatek znacznie gorszy. Do- 
wodzi to, że instytucja konkursów skłania się po- 
woli ku upadkowi i że przejadła się ona w spra- 
knionej ciągłej nowości Ameryce. Pozalem kryzys 
finansowy nie pozwala na płacenie ogromnych 
kosztów przejazdu pięknym dziewczątkom, które 
oderwane od maszyny do pisania, albo niewdzięcz- 
nego biurka, żyją przez chwilę iluzjani, że są 
isłotnie królowemi... 

Tego raku tytuł „Miss Universe“ otrzymała Bel- 
sijka. Jest ona brunetką, liczy 19 lat i pochodzi 
4 Namur. Polki w konkursie udziału nie brały. 
Nadal więc oficjalną królową piękności w Polsce 
jest wybrana w 1930 r. p. Batyckn, 


Miss 
Bełgja, 
wybrana 

sk na konkur- 
z" sie w Gal- 
. veston, „Miss 
„Z Ę Universe“. 


PRAWDZIWEGO 100°/, MĘŻCZYZNY 


| "mam składa się nietylko piękna 

| : TE budowa ciała, lecz także 

| smagła, przypominająca 

brąz starożytnego posągu 
karnacja. 


Najlepiej z promieniami 
słońca współdziałający 
środek, używany na skó- 
rę przy opalaniu się to 


Śri Ti nedisan 


8 sa ULTRASOL 
POPULARNY KREM SPORTOWY 
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Prof. Loewenfeld z Chrzanowa mając lat 7, był świad- 
kiem śmierci por. Marchetti. Prof. Loewenfeld brał udziat 
w uroczystościach chrzanowskich, jako jedyny świadek 
tragedji, która rozegrała się w roku 1863 w tem mieście. 
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Z pełnemi prawami SzkółPaństwowych(Kat. A) 


GIMNAZJUM : MESKIE 


GIŻYCKIEGO 


z klasą wstępną oraz podwstępną 


Warszawa, ul. Puławska L. 113, 


Park Wierzbno, tel. 8-22-99. Tramwaj Nr. 
1,12, 19. Przystanek w Parku Szkolnym. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas od- 
będą się dnia 24, 25 i 26 czerwca — oraz 
dnia 29, 31 sierpnia i dnia 1 września. 


Gimnazjum posiada 32 morgowy park 


bolska do zabaw, gier, tory saneczkowe, 
ślizgawkę, tennis, strzelnicę,torłucznyijtd, 


W dnie pogodne lekcje na powietrzu w parku. 
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Wiązanka kwiatów z Bergamo, którą złożono na grobie gen. 
Nullo w Olkuszu. : 
Na lewo: 


Fragment z uroczystości na grobie por. Elja Marchetti, ochot- 
nika włoskiego, który wyruszywszy z płk. Nullo z Włoch do 
Polski, wziął udział w powstaniu 1863 r. i wskutek odniesionych 
na polu bitwy ran, zmarł w Chrzanowie w domu rej. Horwa*- 
towej. Grób por. Marchetti znajduje się w Chrzanowie, 


BERGAMO w HOŁDZIE 
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ach już wiem, 


toż lo 


LLeschnilzera krem. , 


Krem i mydło L.eschnilzera usuwają 


piegi 


i chronią przed nimi. 


Preparaty Leschnilzera są skułeczniejsze. 


krem 3-18 wszędzie do nabycia mydło 2- 
Ggzie hema. wprost: Aptekara Drancz i Ska, Bielsko. 


Auta rajdowe włoskie zatrzymują się przed cmentarzem 


w Olkuszu. 4. 


Dnia 17 b. m. przybyła z Bergamo do Polski wycieczka 
automobilistów włoskich z miasta Bergamo. Uczestnicy tego 
rajdu dnia 19 b. m. wyruszyli z Rynku krakówskiego do 
Chrzanowa i Olkusza, ażeby złożyć tam hołd cieniom po- 
śmiertnym dwóch bohaterskich Bergamończyków, a mia: 
nowicie. gen. Nullo i por. Marchetti. Obaj ci Włosi na wia- 
domość o wybuchu powstania w 1863 r, postanowili zor- 
gunizować Legję włoską i wprowadziwszy zamysły swoje 
w życie, przekradli się przez granicę austrjacką i wzięli 
czynny udział w walkach koło Olkusza, w których obaj 
zginęli Por. Marchetti ciężko 
ranny, kordon do Chrzanowa 


wskutek odniesionych ran. 


został przewieziony przez 


i umieszczony w domu rejentowej Horwatowej, gdzie po-ę 


mimo troskliwej pielęgnacji zmarł. Gen. Nullo został po- 
chowany na cmentarzu w Olkuszu. Groby obu tych bohag 
terów włoskich były w czasach niewoli celem pielgrzymki 
ze strony narodowo uświadomionej młodzieży. Z chwiłą 


Sekretarz ambasady włoskiej w Warszawie Corvi przemawia 
na mogile gen. Nullo w Olkuszu, 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. ŚWIĄTOWIDA 


Na prawo: 
Senator Coselschi składa wieniec na grobie gen, Nullo w Olkuszu. 
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odzyskania niepodległości przyszedł czas, aby także oficjal- 
na Polska i Włochy złożyły hołd obu Bergamończykom. 
Uezynili to właśnie uczestnicy wycieczki Automobil-Klubu 
Zz Bergamo. Widzieliśmy pomiędzy nimi sędziwą kuzynkę 
sen. Nullo, senatora Coselschego, prefekta miasta i wielu 


innych dygnitarzy, a także przedstawicieli kolonij włoskich 
w Polsce z Warszawy, Bydgoszczy, Katowic, ze sztandara- 
mi faszystowskiemi. Kulminacyjnym punktem uroczystości 
w Olkuszu była przysięga na grobie gen. Nullo, złożona za- 
Włochów, jak i Połaków 
wieczne czasy obopółnej przyjaźni. 


równo przez zachowania po 

Kiedy mowa już o rajdzie automobilowym naszych go 
Ści, niepodobna pominąć jednej rzeczy. Oło województwo 
krakowskie zdobyło smutny rekord posiadania najgorszych 
dróg w całej Polsce zachodniej. I tak droga np. z Krako 
wa do Chrzanowa, którą jechali Włosi, szczególnie na od- 
cinku pod Zabierzowem, przedstawia się wprost skandali 
cznie, Tuż obok na pograniczu województwa kieleckiego 


panują stosunki zupełnie inne. Szosy są świetne i starannie 


utrzymane. Czy doprawdy niema już na to rady, aby wo- 


jewództwo krakowskie, które w obrębie swoim po- 
siada Zakopane, Krynicę i mnóstwo innych miej- 
scowości reprezentatywnych, doczekało się raz wre- 
szcie odpowiednich dróg? Te bowiem, które dzisiaj 
istnieją, kompromitują nas w najwyższym stopniu 
wobec zagranicy i są Świadectwem wprost niepoję- 
tej indolencji, 


ISE: 


Na lewo: 


Auta, któremi przybyli Włosi z Bergamo do Krakowa 
były przedmiotem wielkiego zainteresowania ze strony 
automobilistów krakowskich. Na fotografji ptk, Piotrow- 
ski (po lewej) ogląda plakiety, zdobiące chłodnicę rasowej 
„Lanci*, W Krakowie uczestnicy rajdu byli podejmowani 
gościnnie przez Krakowski Klub Automobilowy, który 
na ich cześć urządził raut w salonach swego Klubu. 
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ALS THOM 


Małe Elektryczne 
Maszynki do kawy 


JEDYNE KAWIARKI 


przyrządzające 
kawę „express“. 
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Żądać wiskiepach elektrowni 
I w poważniejszych składach 
alektrotechnicznych. 


Sprzedaż hurtowa: 
ALSTHOM 
ODDZIAŁ W POLSCE © 


KATOWICE 
Dworcowa 16, tel.22-29. 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 
PODBRÓDKAMI i ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące się pozbyć zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 

383 szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się 
od 11—8, pracujące panie w niedzielę od 2—7. 


WARSZAWA, HOŻA 41-7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
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Jestem żołnierzem. pokoju... 


Nowy wystep pacyłistyczny 
Brianda. 


Od chwili zawarcia pokoju ważą się we Francji dwa prą- 
dy polityczne. Pierwszy z nich prawicowy, radzi zachować 
względem Niemców jak największą ostrożność, a przez 
udatne sojusze starać się ekspansji germańskiej przeciwsta- 
wić blok państw grawitujących militarnie i gospodarczo ku 
Francji. Przedstawicielem tego kierunku jest przedewszyst- 
kiem Foincare, a także obecny prezydent republiki Doumer. 
W tym duchu też zostały przez Doumera wypowiedziane 
pierwsze enuncjacje polityczne, zaraz po objęciu przez nie- 
go władzy. 

Wręcz przeciwnem jest stanowisko lewicy. Łudzi się ona, 
że przez ustępstwo i politykę pojednania da się dojść 
z Niemcami do porozumienia, a nawet sojuszu. Widomą gło- 
wą tego kierunku jest Arystydes Briand, niewątpliwie czo- 
łowy mąż stanu nietylko Francji, ale całej Europy, a po- 
szczególnemi etapami jego polityki są Locarno, Thoiry, 
pakt Kelloga, ewakuacja Nadrenji i t. d. Zasadniczą ideą 
Brianda są Stany Zjednoczone Europy. Tej idei, która na 
razie ludziom trzeźwym wydaje się utopją, poświęcił Briand 
całe życie, pomimo, że wszelkie próby jej zrealizowania 
przyniosły rozczarowanie, lub wręcz zostały użyte dla cé- 
lów nic z Paneuropą nie mającego wspólnego. Dowodem 
tego jest choćby sprawa Anschlussu, która wedle eynicz- 
nych i obłudnych zapewnień niemieckich jest niczem iu- 
nem, jak urzeczywistnieniem idei paktów regjonalnych 
Brianda. 

Przez długie lata Briand odnosił sukcesy, gdyż społe- 
czeństwo francuskie, zmęczone wojną, chętnie poddawało 
się jego sugestjom, jako apostoła bezwarunkowego pokoju. 
Powoli jednak przyszło otrzeźwienie, a to pod wpływem 
wieści z Niemiec, gdzie żywiły nacjonalistyczne i monar- 
chistyczne majotwarciej w świecie zaczęły przygotowywać 
się do wojny odwetowej i podeptania traktatów. Dowodem 
tego otrzeźwienia był AE manny wybór Doumera 
prezydentem Francji, przeciwko Briandowi. 

Od tego czasu zaczęto mówić o jego zmierzchu. Stary ten 
jednak gracz parlamentarny nie postanowił kapitulować, 
ale w szeregu wystąpień usiłuje wzmocnić swój nadwąt- 
lony autorytet. Ogromnie prawidowo brzmiało już prze- 
mówienie Brianda na ostatniem posiedzeniu Rady Ligi Na- 
rodów, kiedy zastrzegł się on, że nie może być mowy 
o zmianie planów Younga. Ostatnio zaś wystąpił Briand 
w Gourdon na zjeździe kombatantów, niepobierających 
zaopatrzenia ze skarbu Państwa. Briand bronił się tam prze- 
ciwko zarzutom, że sabotuje traktat wersalski i ogłosił 
się żołnierzem pokoju, który za obowiązek swój uważa 
walkę do ostatniego tchu. Zdecydował się więc nie ustę- 
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Małe miasteczko Gourdon w departamencie Lot w połu- 
dniowo-zachoaniej Francji, gdzie odbył się zjazd kombatłan- 
tów francuskich i gdzie wygłosił swe znamienne przemó- 
wienie minister Briand, stało się dzięki temu, ośrodkiem 
zainteresowania całego świata. Zdjęcie przedstawia ulice 
w Gourdon, udekorowane z okazji przyjazdu Brianda. 


Trenczyńskie Cieplice. Widok słynnego źródła ter: 
micznego „Sina“, buchającego z głębokości wulkanicznych 
z niezwykłą siłą i temperaturą 420 C. 
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pować ze stanowiska ministra 
spraw zagranicznych. 
Mowa Brianda w Gourdon 


była w tych dniach przedmio- 
tem interpelacji ze strony niepo- 
hamowanego Franklina Bouillon. 
W głosowaniu jednak większość 
wypowiedziała się za premjerem 
Lavalem, a temsamem Briandem. 
Właściwa jednak walka pomiędzy 
prawicą a lewicą rozegra się do- 
piero w roku przyszłym podczas 
wyborów. L. 


Obok: Po wygłoszeniu swej słynnej 
mowy, Briand (w pośrodku) z ape- 
tytem spożył śniadanie, okraszone 
kieliszkiem zamrożonego szampana, 
P. & A Photo, Berlin 

Poniżej: Wśród tłumu swoich 
zwolenników zdaża Briand w aucie 

do sali obrad w Gourdon. 

Trampus — Paris. 


DRZODUJĄCE ŚRODA 
DO PIELĘGNOWANIA ZĘ 
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odpowiedzą Czytelniczki, któ- 
re zaintere suje specjalnie powyższy fe- 
ljeton. Zape wniam jednak, że jest on ak- 
tualny dla tych Pań, które postanowiły spędzić 
wywczasy nad brzegiem wód słodkich. Chcemy bo- 
wiem wszystkie tym razem być powolne pokusom 
mody, siłącej się na to, abyśmy wyglądały w nur- 
tach rzeki, czy morza, podczas kąpieli wodnej 
czy słonecznej, ładnie i elegancko. 

Otóż to — elegancko. Dzisiaj bowiem kostjum 
kąpielowy nie służy wyłącznie wygodzie sportó- 
wej i last not least — przyzwoitości, lecz prze- 
dewszystkiem estetycznej elegancji i wyposażony 
jest w mnóstwo czarujących detali. 


Cóż nowego przyniosła nam moda tegoroczna 
na płaży? Śmiało rzec można: wszystko! Zaszły 
takie zmiany, że wygląd naszych nimf i rusałek 
zmieni się całkowicie. O pyjamach, kapeluszach 
i parasolkach pisaliśmy już w feljetonie poprzed- 
nim. Obecnie pragniemy wyczerpać temat kostju- 
mu, płaszcza i obuwia plażowo-kąpielowego. 

A więc pierwsza nowość: zniknęły paski. Ko- 
stjum na rok 1931 składa się przeważnie z jednej 
części, przybranej kolorowym haftem z kropeczek, 
lub kwadracików. Przytrzymany jednem spięciem 
na szyi, jest przeważnie jednobarwny, a tylko pa- 
nie o pełniejszych kształtach noszą chętnie ciemne 
spodenki do jasnej góry, co znacznie tuszuje linję. 
W ten sposób plecy są po pas wystawione na 
zdrowotne działanie słońca i opalają się równo- 
miernie. 

Niezwykła rozmaitość daje się zauważyć tego 
roku w płaszczach kąpielowych, tak chętnie noszo- 
ne w T. ub. płaszcze wzorzyste, ustąpiły zupełnie 
gładkim, jednobarwnym, z materjału eponge. Mo- 
dne są więc płaszcze granatowe, ozdabiane wyso- 
kim, białym kołnierzem, oraz całkiem białe. Inte- 


Tak jest, 


resującą, zupełną nowością są zamiast płaszczy wielkie 
chusty z eponge, przeważnie w szkocką kratę, noszone 
fantazyjnie. 

Wielkie wzięcie zyskały t. zw. plażowe ansemble, skła- 
dające się z związanej pod szyją krótkiej pelerynki try- 
kotowej i zakończonej paskiem spódniczki do przypa88- 
nia. Przeznaczone są do krótkich odpoczynków podczas 
kąpieli. 

W uzupełnieniu stroju kąpielowego odgrywa w Bezo- 
nie bieżącym znaczną rolę obuwie plażowe i kąpielowe. 
Sandały plażowe składają się wyłącznie z podeszwy, ob- 
casa i łączących te części rzemyczków. W ten sposób 
stopa dzięki wysokiemu obcasowi nie traci mic na ele- 

ancji. Gumowe buciki plażowe są w najrozmaitszych 
asonach, od sandałowych do kaloszowych, kryjących 
stopę po kostki, w barwach ściśle dobranych do cało- 
ści kostjumu. 

Tak ubrana na plażę i do wody piękna pani, której 
główkę obciśnie gumowy czepek jednobarwny, lub przy- 
brany girlandą kwiatów, z pękiem kwiatów gumowych 
przy kostjumie, w gumowej biżuterji na szyjce, może 
rzec śmiało: „Veni, vidi — a może... kto wie i — vici?! 

Mary. 


uł. Z. Tietz, rys. W. Stec — Klub Szaradzistów, Warszawa. 
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JEDNEM CIĘCIEM 
PRZECIĄĆ NA 
CZTERY 
CZĘŚCI 
I UŁO- 
ŻYĆ KWADRAT 


MIT 


UŁOZYĆ 
CZTERY 


Za rozwiązanie powyższego rebusu redąkcja „Swiato- 
wida“ przeznacza 
cztery nagrody. 
Pierwsza zł. 50'—, trzy następne po zł. 25*— 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 4-go 


lipca 1931 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 23 
„KLUB SZARADZISTÓW*, 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 23 nadesłali: 


Franciszek Litwiński, Lublin; Anna Szmytowa, Poznań; 
Fr. Łukaszewicz, Wilno; Kazimierz Piskorski, Ostrze- 
szów (Wlkp.); Michalina Wysocka, Krynica; Ant. Mi- 
kulski, Barkowice; Wacław Tyblewski, Poznań; Jadwiga 
Gęsiówna, Poznań; Halina Braumanowa, Kraków; Sa- 
muel Lang, Drohobycz: L. Lewenstein, Warszawa; Ant. 
Wójcik, Sosnowiec; Lucjan Skowron, Będzin; Kazimierz 
Wojtowicz, Brześć n/B.; Jan Degórski, Warszawa; Ma- 
rjan Wondraczek, Warszawa; „Mimoza“ z Kalisza; „Wi- 
wi“, Poznań; M. Niekraszówno, Wilno; Dorota Herbstma- 
nówna, Warszawa; Teofil Sobecki, Poznań; Wacław 
Knoll, Gościejowo; Stefan Rytel, Ostrołęka; Stanisław 
Mucha, Kraków; J. Miodowiczówna, Gniezno; Stanisław 
Łania, Królewsak Huta; Marja Paszkiewiczówna, Brześć 
n/B. zł. 50.—); Eryk Unverricht, Pawłów; Franciszka 
Łączyńska, Poznań; Jan Kierepka, Trembowla; G. Szu- 
towiczówna, Nowa Wilejka; „Jung“, Kalisz; Kazimierz 
Wojtowicz, Brześć n/B.; Franciszek 'Tyński, Będzin; 
Jack Heiber, Drohobycz; Adolf Lang, Drohobycz; „Sza 
radzista“, Drohobycz; Norbert Ochs, Tarnopol; E. Cy- 
gan, Jasło; Leopold Osiecki, Lwów; Marja Szewiakowa, 
Wilno; J. Grzęda, Gniezno; Handerek Stanisław, Kra- 
ków; Stefan Effert, Poznań; Helena Effertówna, Poznań; 
Bronisław Kosmania, Piotrków; Franciszek Staszak, Bę- 
dzin; Helena Staszakowa, Będzin; Kazimiera Morgenbes- 
ser, Łoszniów (zł. 25—); Jan Barkowski, Ostrowiec Kie- 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 
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KUPON do losowania nagrody > 
za rozwiązanie zagadek ; 
w N-rze 26 z dnia 27zgo czerwca 1931 r. ° 
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lecki; inż. J. Modrzejew- 
ski, Lublin; Michał Pie- 
trusiński, Brześć n/B.; 
Józef Krauze, Żyrardów; 
Władysława Gajowa, Po- 
znań; Holasowa, Pobie- 
dziska; Jan Hajduga — 
Łódź; Felicja Strykow- 
ska, Zduńska Wola; J. 
Milbert, Poznań; Bugo- 
nja Symonówna, Kra- 
kó;w; inż. Tadeusz Ga- 
wlik, Borysław; „Maryś- 
ka z Pohulanki*; Win- 
centy Krzyworzeka, Kra- 
ków;  Zpfja  Boulange, 
Baczków; — Mieczysław 
Reich, Drohobycz; Klara 
Neumann, Drohobycz; 
„Zawisza Czarny“, Brod- 
nica; Michał Kancenelen- 
bogen, Łomża; Danuta 
Piekosińska, Słotwina; 
Teofil Sławnicki, Biały- 
stok; Jan Jonasik, Łask 
(zł. 25—); Henryk Do- 
bieliński, Poznań; Cze- 
sław Kozlowski, Warsza- 
wa; Adam Foremniak, 
Dabrowa Górniczą; Kazi- 
mierz Kochmański, Kra- 
ków; Janina Waltenber- 
gerowa, Lwów; K. Wa- 
wrzynowiez, Brodnica; — 
Alfred Rotter, Kraków; 
Michał Slawnieki, Łuni- 
niee; J,  Terpiłowski, 
Warszawa; Irena Lewic- 
ka, Lwów; Dr Helena O- 
pielińska, Środa; Ludo- 
mir Wróblewski, Inowro- 
cław; J. Busz, Józefów; 
Marja Kalicka, Maków; 
Jadwiga Świerczyńska, 
Lwów; Helena  Korna- 
szewska, Łask; Jadwiga 
Wójcikówna, Sosnowiec; 
Marja _ Hirschenfeldowa, 
Łochów; — Władysława 
Borner, Lwów; Z. Tietz, 
Warszawa; Józef Ma- 
ziarz, Ozorków; Jan Pe- 
a trych, Wronki; Edward 
Baranowski, Inowrocław; Wł. Pędzimąż, Zakopane; Sta- 
nisława, Mikowska, Warszawa; Janusz Roman, War- 
Szawa, Lili Pleskaczówna, Stryj; Teodor Kretkowski, 
Krucza; M. Wojakowska, Katowice (zł. 25—); Sława 
Berbecka, Warszawa; Jan Obtułowicz, Węgierska Górka; 
Halina Sobkiewiczówna, Poznań; Hal. Surma, Białystok; 
Tadeusz Szeląg, Prokocim; Filip Sehleimer, Stanisławów. 

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Marję Paszkie- 
wieczówną, Brześć n/B. (zł. 50—-), Kazimierę Morgenbes- 
ser, Łoszniów (zł. 25.—), Jana Jonasika, Łask (zł. 25.—), 
i M. Wojakowską, Katowice (zł. 25.) 

Redakcja „Światowida* wyżej wymienionym prześle 
gotówkę w najbliższych dniach. _ 
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— Niech się pan zlituje nad bezrobotnym pożeraczem 
ognia, który nie ma do do ust włożyć. 

— Przyjdźcie człowiecze jutro, bo dopiero: jutro rano 
będzie ogień w piecu. 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nie innego, 

rzekomo równie dobrego, na- 

mówić. 2 
„BEE A" 

to marka wypróbowana 

w ciągu dziesiątków lat. * 


— Ja poznałem swoją żonę wszystkiego na trzy mie- 
siące przed ślubem. 
— A ja niestey w tydzień po ślubie. 


PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 
CHEMIKALIA 


GEVAERT'A 


są niezbędnym mate- 
rjałem dla amatora, 
który idąc z postępem 
czasu, dąży do uży- 
wania najdoskonal- 
szych wytworów tech- 
niki współczesnej. 328 


DO NABYCIA W SKŁADACH 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH. 


PRZESTROGA DLA ZAKOCHANYCH, JEŻDŻĄ- 
CYCH ŻAGLÓWKĄ. 


Nigdy nie brać łódek z żaglami ze „byt cienkiego 
płótna. 


z P ary ż a IFapiaspttwanfifje ciekawe. 
* Bardzo oryginmnolne. 
Sorja a dziasięciu klisz zł 10:—* Sześć różnych saryj zł. 50—. 
Zdjecia mimiaiturow e. 
Serja specjalna dla znawców i miłośników: „36 NAJLEPSZYCH 
ZDJĘĆ”, tylko zł. 5*—. 

Katalogi filmów i fotografij bezpłaćnie. — Zamówienia wysyła 
sią w dyskrotnem opakowaniu, po otrzymaniu opłaty w banka 
notfach, lub przekazem pocztowym, 

(Wysyłanie za zaliczką do Polski jest niedozwolone). 


Rite bedzie wapzczannapwycnzańłanu ? 


MLLE AMELIA, STUDIO MONTMARTROIS 
4 bis, Rue du Ponceau, PARIS 2. 


„ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

"Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-162, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: ul. Nowogrodzka 2€. Telefony 70-21 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość lamu 80 mm.) 1 mm 


w jednym: łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „,solus*) —- 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,sołus''), jeżeli ze 
wzylędów technicznych nie będą mogły być zamieszczone wedlug zle- 
cenia, będą drukowane jako ogloszenia zwykle po cenie normalnej. 


1 mm. w jednym łamie 2 złote. 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” w Krakowie 


pod zarządem Feliksa Korczyńskego. 


WYSTAWA 
BUDOWLANA 
W BERLINIE 


Jest to największa wystawa tego rodzaju, jaką kie- 
dykolwiek pokazano w Europie. Chcemy tu opisać 
kilka nowych zdobyczy technicznych, jakie ze sobą 
przyniosła i zwrócić uwagę na kierunek, w jakim 
dążyć musi nowoczesne budownictwo. 


Przedewszystkiem rzuca się w oczy fakt, jak da- 
lece jesteśmy dzisiaj wszyscy niewolnikami naszych 
budowli. Już ten jeden wzgląd, że człowiek o prze- 
ciętnych zarobkach płaci jedną czwartą do jednej 
trzeciej całych swoich dochodów za samo mieszkanie, 
za Bam „dach nad głową”, dobitnie świadczy o stop- 
niu tego niewolnictwa. I nie jest frazesem twierdze- 
nie, że rozwiązanie problemu taniego mieszkania 
oznacza zniesienie mieszkaniowej pańszczyzny. Ale 
i samo mieszkanie, wymagając od nas nieustających 
usług, starań opieki, pochłania ogromną część na- 
gzej RA pracy. I tu musi być przeprowadzona 
walka o wolność! Nasze mieszkanie, poza wpro- 
wadzeniem wody, gazu i elektryczności, nie 
zmieniło się w zasadzie od dziesiątków a mo- 
że i setek lat, a przecież żyjemy dziś zupeł- 
mie inaczej i mieszkanie nasze musi się do 
tego dostosować. Musi ono wykorzystać 
te tysiączne możliwości, jakich dostar- 
cza dzisiejsza technika. 

A jak stoi sprawa z samemi doma- 

mi? Miłjony bezdomnych i ubogich 
zadają to pytanie. Należy prze- 
dewszystkiem stwierdzić, że bu- 
dujemy za drogo, nie korzysta- 
my ze wszystkich zdobyczy 
technicznych, systemy bu- 
dowania są za bardzo 
skomplikowane, pożera- 

ją dużo czasu i pie- 
niędzy. Gdzie jest no- 

wy, gdzie jest nasz 

styl? Å 


Poniżej: y b 


Hala zwana „mieszkanie na- 
szych czasów“, na pierw- 
szym planie widzimy 
modele domków 
na iato. 


Poniżej: 
Model placu Aleksandra w Ber- 
linie, który ma być najcie- 
kawszym technicznie 
placem na świecie. 


A budowle o 

przeznaczeniu D 1a- 
specjalnem? 

Dlsczego w my w na- 
takim sga- szych mie- 
mym dom szkaniach Ww 
ku mie- mieście ciągle 
saka jeszcze (0 wsty- 
PR dzie!) nie uwolni- 
io liśmy się od tortu- 


ry stuku i hałasu u- 
licy, od odgłosów z za 
ściany? Prawie na 
wszystkie te pytania sta- 
ra się Wystawa Budowla- 

na w Berlinie odpowiedzieć, 

a przynajmniej poruszyć te 

wszystkie problemy, troski i 
pragnienia. Starają się o to 

SE , 4 wszystkie działy Wystawy, które 
Domek „na OE 02 w 8 obejmują budownictwo nietylko 
koniec tygodnia” S W N P niemieckie, choć to z natury rzeczy 
zbudowany ze spe- > musi przeważać, ałe nieledwie budo- 
cjalnie wyprawianego wnietwo całego Świata, bo wystawia 
drzewa, — Oznacza się dużą ; i Sidney i Nowy Jork i Palestyna po 
trwałością i taniością. * przez Paryż i Warszawę aż do Chin. Niem- 
cy znani z dokładności, zacząwszy od mie- 
szkania, nauczania i pracy, nie pominęli celi 
więziennej i... cmentarza. Wieś i miasto, dom 
i pokój, wiek dziecięcy i starczy, szosa i ulica, 
technika i jej materjał — problem obok problemu 
uszeregowane obok siebie, dają — życie człowieka. 
Holandja wystawia mieszkanie dla starego małżeń- 
stwa, lub dła społecznej rodziny, Szwecja pokazuje 
świetnie rozwiązane najmniejsze mieszkanie, Francja mie- 
szkanie najtańsze, Stany Zjednoczone rozplanowane i prze- 
budowę miast, nie zapominając jednak o praktycznej ku- 
chni — i t. d. y r 

Jedna z najciekawszych, Hala II, nazwana „mieszkanie 
naszych czasów“, pokazuje wiele bardzo ciekawych i bar- 
dzo już postępowych konstrukcyj i rozwiązań. Oglądamy 
tam celowo zbudowane mieszkanie nauczyciela gimnastyki, 
widzimy pokój studenta, maleńki, a jednak ze wszystkiem, 
czego studentowi potrzeba, — ciekawe jest mieszkanie den- 
tysty i wreszcie nowoczesne sklepy. Wszystko to budowa- 
ne z nowych sztucznych i tanich materjałów Szczególnie 
ciekawe i ładne są wewnętrzne ścianki podziałowe między 
pokojami, z kolorowych dużych i grubych tafli szklanych. 
Interesującym jest dział zajmujący się problemem zmniej- 
szenia hałasu i to zarówno dochodzącego z ulicy, jak od 

iadów. Osobna hala poświęcona jest wszelakim instała- 
cjom wody, światła, Es: i siły, — osobna farbom i deko- 
racji wnętrza, — osobna królowej materjałów — stali. 

Z nowości technicznych najciekawszym bodaj ekspona- 
tem są jednorodzinne domki, budowane fabrycznie, całko- 
wicie z... miedzi. Mają one posiadać cały szereg pierwszo- 
rzędnych zalet, które przy niskiej cenie tych domków, po- 
zwalają im konkurować ze wszystkiemi innemi wykonania- 
mi. Budowane są w przeciągu 24 godzin, a metoda budo- 
wy z materjałów nie wiążących wody, pozwala na natych- 
miastowe ich zamieszkanie. Przeciwko zimnu i gorącu chro- 
nią podobno tak, jak mur ceglany o grubości 222 cm. i dają 
w stosunku do normalnych domków 5% oszczędności na 
paliwie. A. H 


Honoro- 
we wejście 
na wystawę 
budowlaną w Ber 
linie. Po obu stro- 
nach pawilony dwu- 
dziesiu trzech państw 

między innemł i Polski. 


Poniżej: Domki z miedzi dla jednej ró- 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
dziny montowane w ciągu 24 godzin. 


ATELIER TAUBERT-NEUMANN, BERLIN. 
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W NOC SWIĘTOJANSKĄ. 


Obraz K. Sichulskiego z Salonu Wojciechowskiego w Krakowie. 


